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Napoleon i Rotszyldzi
Teraz  w łaśc iw ie  dopiero można 

sobie o całem tem zagadnieniu 
w yrob ić  defin ityw ne pojęcie. Dc- 
brzeby było nawet wam  samym, 
nie w yręczać się innymi. A  może- 
by p. L ip ińsk i się tem  za ją ł lub 
któryś z h istoryków  w ojskow o­
ści?

Prob lem  jes t bardzo ciekawy, 
em ocjonujący, o bardzo szerokich 
perspektywach, a przytem  anty­
cypacyjny i ostrzegawczy.

Ronespierre i ghćtto
W  miódowTych m iesiącach „W ie ! 

fd e j“  rew olu c ji za wciągn ięciem  
i żydów w  „równaniu wobec p ra ­
wa wszystk ich  obyw ateli francu ­
skich byli C lerm ont-Tonnere, Ru- 
bespierre i Dupost. P rzec iw  rów ­
nouprawnieniu i żydów  w ystępo­
w a li k ilkakrotn ie La  Fare i Mau- 
r ice  Reube!: „N ie  przyznaje się 
praw obywatelskich A n g lik om " 
(m ów ił R eu bel), „ to  nie można 
przyznać praw  tych żydom, któ­
rzy  są obcym, odrębnymi narodem 
we F ra n c ji" .  D ługo sprawę prze­
wlekano, aż w reszc ie  na histo- 
rycznem  posiedzeniu 24 grudn. 
1781 znaleziono form ułę kompro­
m isową w  prok lam acji powszech­
nej równości wobec prawa, ale z 
odroczeniem  rozw iązania kw'estji 
żydow skiej. Dopiero w  r. 1795 o- 
tw arto  m ury Ghetta, dano im 
prawa obywatelstwa, a  temsa- 
mem zainaugurowano w Europie 
erę sem ickiego kapitalizm u, czyli 
anonimowy, m iędzynarodowy nad- 
rząd Shylokracji.

Mędrzec Jacobson
Bonapartego popiei-ali żydzi 

francuscy i zagran iczn i od same­
go początku dając mu kredyt n ie­
ograniczony, jako przedewszyst ■ 
kiem „w ybrykow i natu ry", dalej 
synowi Rew olucji, no, i konkisla- 
dorowi. D ostrzega jąc czy dopa­
tru jąc w  nim suprem acji czynni­
ków' amoralnych, przyklaskując 
jego  farm azońskim  igraszkom  z 
papieżem Piusem  V I I  (w ięz ien ie  
w G renobh ), zadowoleni, że 
jeszcze idzie w  różnych naw ro­
tach (rozstrze lan ie  księcia d‘En- 
&hien) Jakobinom na rękę, po­
p iera li je go  nawet n a jsk ra jn ie j­
szy m ilitar^zm  wszystkiem i s iła ­
mi.

,W r. 1806-ym w ie lk i działacz 
Jacobsohn w yrob ił u Napoleona 
pozwolenie na p ierw sze Bnai- 
B rith  i w  tym samym roku odbył 
się w  Paryżu  zjazd  notablów, eha- 
chamów pierw szych  elders of... 
Sion. N ow y  historyk arg ie lsko- 
zydowski, F ilip  Guedell, dowodzi 
nawet, żc od Napoleona w tedy 
wyszła przed ten Sanhedryn 
roztoczona, jak  zresztą i idea 
L ig i N arodów  (Societć  de Na- 
tion s ) także i jid ea  syjońska.

Pięciu synów Rotszyiaa
Bonapartystam i by li też, oczy­

w iście, i w szyscy synow ie frank- 
fu isk iego  n iem ieckiego bankiera 
Am szel M eyera Rotszylda, k tórzy 
od roku 1809 rozsied li się wedle 
św ietnego strategicznego planu w 
pięciu m iastach E uropy; Nathan 
w  M anchesterre , James po dru­
g ie j stronie La Manche. A lo  ju ż 
w tedy dom Rotszyidów  gra ł i na 
rouge i na noir, pom agał finanso­
wo także i wrogom  Napoleona, do­
starcza jąc (p rzekazu jąc ) złoto 
W e llin g ton ow i i je go  arm ji, w a l­
czącej z wojsKam i francuskiem i 
(i... C edram i) w  H iszpan ji; Salo­
mon Am szelowicz... „kom bino­
w a ł" znów z... Metternichem .

Harm onia i idylla  m iędzy Jui- 
ve r ie  a Napoleonem zaczęła się 
psuć ju ż w zim ie roku 1808 i to 
odrazu tak raptownie, że ju ż 
17-go m arca 18u8 wyszedł słynny 
ed ;k t („D ecre t T u rp e " ) ,  zaw ie­
szający w szystk ie żydowskie swo­
body, „a ż  poki będą ich  godni i 
nauczą się u żyw ać". D ekret ten o- 
bow iązyw ał także i w  Księ3tw\ie 
W arszawskiem

I  ten to antysem icki decret 
turpe zadecydował o postawie ca­
łego zydostwa w  późniejszych 
momentach krytycznych. W  zesta­
w ieniu z tym  nowym Bonapartem  
(H itle rn ik iem ) car - libera ł A le ­
ksander (fa w o ry t  p ro f. Askenaze- 
g o ) w ygląda ł istotn ie na jucioma- 
sona. Dało się to w e znaki N apo­
leonowi w  roku 1812-tym. H is to ­
ryk „L itw y  w  r. 1812", p rof. Ja­
nusz Iw aszk iew icz, pisze o tem : 

Jeszcze przed wojną żydzi manife­
stacyjnie zaznaczali swoje sympatje dla 
rządu rosyjskiego, brali gorący udział 
w owacyjnych powitaniach cesarza 
Aleksandra, ustanawiali posty, zanosili 
po synagogach modły o powodzenie ro­
syjskiego oręża... Denuncj owali oso­
by, biorące udział w nowej administra­
cji, oraz wszystkich, którzy przystąpili 
do konfederacji generalnej. Oni to po­

trafili zawsze wczas ostrzegać oddzia­
ły rosyjskie przed grożącym im nie­
przyjacielem, lub wyprowadzić wojska 
rosyj sirre na słabsze posterunki fran­
cuskie; z każdego miasteczka, leżącego 
na drodze przemarszu armj', wycho­
dzili na spotkanie z różnokolorowcmi 
chorągwiami, ozdobionemi cyfrą casa- 
rza, przy odgłosie kapeli.

To  samo stw ierdza w  kilku ustę 
pach i na w ielu  przykładach ro­
syjski m onografista  Aleksandra 
J. Schilder, wykazując, jak  to... 
Jankiele („b y ło  cym ba lis tów 'w ie ­
lu " ) ow acyjn ie  w ita li sołdatów i 
kozaków „w raca jących "...

Interes na Waterioo
W  roku 1815-tym już cały „dom  

R otszy idów " był po stronie koa li­
c ji anty napoleońskiej. Św iat ban­
kierski ówczesny znał ju ż do­
kładnie stan zdrowia cesarza 
(dystroph ia odiposa g en ita lis ), 
jego  gastryezne przypadłości, sta­
ny apatji i senności. Już w iedzie li, 
że z tego „a tu tu " ju ż  nie będzie 
dla nich pociechy. Dopóki w y ­
gryw a ł 60 b itew  jedną po drugiej, 
depóty by ł „L e  G rand" i Gaolt. 
Pokłócony z całą Europą, nie 
przedstaw iał jako sojusznik, a 
nawet jako protektor żadnych re ­
alnych w artości. T o też  na klęskę 
po W aterioo  poprostu jakby czy- 
chalt i czekali Rotszyldzi. Egon
C. Corti w  swej „L a  M aison Rot- 
sch ild " opowiada detaliczn ie 
słynny „coup W aterioo ", 0 tem, 
jak Rotszyldzi angielscy zorgan i­
zowali w yw iad, i  ao; p ierwszy 
Londyn dow iedzfal się o przebie­
gu rozstrzyga jące j b itwy.

I  w tedy to Manchesterski Na- 
than (ten  sam nawiasem mówiąc, 
który w  r. 1828 odm ówił pożyczki 
skarbowi polskiemu i Lubeckie- 
m u), ten sam zrob ił na pogrom ie 
Napoleońskim  złoty interes, p ie­
li ięd z; napędził Londynow i mor i 
ugruntował tę straszliw-ą potęgę 
g ie łd  i banków, która tak gn iecie 
św iat nowoczesny...'

Ja i Charlie Chaplin
Z w ie rz e n ia  Puli Negri

W  swoim czasie pisało się na 
tem m iejscu o pamiętniku P o li 
N egri, drukowanym w  tygodniku 
„Tou t a Vous“ . A p o lon ja  Cbału- 
piec, vu lgo  Po la  N eg r i, recte  hr. 
Dębska i ks." Mdtwani, opow iada­
ła w  p ierwszych rozdziałach dzie­
je swego flir tu  z Leninem . Do­
w iedzieliśm y się, że o jciec Fo li 
N egri b; ł bohaterem  narodowym, 
że gryw a ł na skrzypcach, jeźd ził 
na czarnym rumaku i dokonał 
żywrota w  kazamatach Sybiru, 
gdyż narażał życie dla prz; branej 
o jczyzny. Gdy go zab iera li koza­
cy, „słychać było krzyk  służby i 
płacz żony". Potem  Po la  po je­
chała na wmkacje do S zw a jcarji
—  zakochał się tam w  m łodziut­
kiej „n a iw n e j" sam Lenin , ale 
wyrzekł się je j,  gdyż tak piękna 
kobieta godn iejsza  była lepszego 
losu („ c ó ż  ci dam w o fie rze? "... 
i t. d. i t. d .). N ie  będziem y w y ­
woływać z grobu astra lnej duszy 
Lenina —  i p rosić  o potw ierdze­
nie notarja lne re lacy j P o li N e ­
gri —  poco niepokoić n ieboszczy­
ka...

D zis ia j podajem y parę fragm en 
tów pamiętnika ogłoszonych w 
ostatnim numerze „T ou t a Vous“ , 
a  odnoszących się do Charlie Cha 
plina. Ten  również- u legł n ieprze­
partemu czarow i warszaw skiej 
wamp, ale romans skończył się 
smutnie, ć.' . _. - ..

—  Jedną z główmy ch przyczyn 
naszych sprzeczek —  pisze Po la
—  było skąpstwo Chaplina. Była 
to  zapewne pozostałość, po lataeh 
spędzonych w warunkach nad 
wyraz ciężkich, kiedy Charlie 
zmuszony b j ł  odm awiać - sobie 
wszystkiego. Sczasem przedzierż- 
gnął się w  jednego z najbogat­
szych ludzi. w  Am eryce, a jeanak 
nie mógł się zdecydować, by; w y ­
dawać pieniądze W szystko płacił 
czek: mi gd; ż z zasady nie m iał 
przy sobie ani grosza.

Jak się zaczęła ta zabawa?

4'oia N eg r i spotkała go  w ka­

l l Ona — ża<ina inna t t

Królewicze się bitMufą

DOMAŃSKA H Z
medium prof. Ochorowitza i D-ra Habda, 
ka. Przepowiednie, porady, oparte na ja- 
jnuwldz <iu oraz wiedzy okultystycznej. 

Krucza (4-16. Godziny: 11—2, 4—7.

Rekordowy 
dyktator

Zmarły ostatnio generał Gomez, 
Prezydent Wenezueli, piastował ten 
urząd od roku 1908, a więc 26 lat, 
co zwłaszcza w  stosunkach politycz 
nych Ameryki Południowej, stano­

wiło prawdziwy rekord.

Ongi kró lew icze zaślubiali gę- 
siarki, dzisia j żen ią się z córka­
mi kom iwojażerów . T o  ju ż  duży 
postęp. K ró lew icz  szwedzki ożenił 
się z córką kom iwojażera, która 
jest zarazem  gw iazdą film ow ą 
Ma i posag, i posadę. T o  się rzad­
ko zdarza w' dzis ie jszych  czasach.

W  prasie ca łego św iata zaroiło 
się od anegdot na temat owego 
mezaljansu. N a jży cz liw ie j odnio­
sła się do „zboczen ia " (z  k ró lew ­
skiej d rog i) królew skiego in fan ta  
prasa francuska, która zw raca u- 
wagę na latyńskie pochodzenie 
m łodego księcia.

To było do przew idzenia, że mlo 
dy książę, k tóry  od szeregu m ie­
sięcy w ystępow ał w  studjach a- 
merykańskich w  charakterze a- 
manta i kończył f ilm y  sakra­
mentalnym  pocałunkiem (d w a ­
dzieścia sekund d ługośc i) ulegnie 
wreszcie czarow i jednej z gw iazd. 
K ró l szwedzki nie pow inien się te 
mu dziw ić. Przecież, syn je g o  nie 
jest zim nokrw istym  nordykiem, 
panującym  nad namiętnościami, 
ale potomkiem Francuza. W  ży ­
łach jego  p łyn ie ta sama krew, 
która płynęła w  żyłach Berńa- 
dottc‘ a, ju rnego uwodziciela  ko­
biet.

K rąży  o nim mnóstwo zabaw­
nych anegdot.

Podczas koronacji, b. jenera ł 
napoleoński zn ies ierp liw ił. s-.ę 
wielce, gdyż.ćerem on ja  ciągnęła 
się w  nieskończoność. T radycja  
pam iętająca czasy Gustawa A d o l­
fa  wymaga, aby obrządek korona­
cyjny odbywał się w  tempie zwol- 
nionem. Kończy się on rytualną 
form ułka: On, a nikt inny. Ber- 
nadótte postąpił sobie z bezce- 
rem onjalnością starego żołn ierza,

popędzał m istrzów  ceremonji. i ka 
zał wogóle. skrócić „chińskie ko- 
m ed je". Po koronacji o a b jł się 
wspaniały bankiet, k tóry  znowuż 
zgodnie z tradyc ją  m iał się c iąg­
nąć przez szereg godzin. I  tym  ra­
zem Bernadotte zm ienił tempo i 
wbrew  protokółow i kazał zm niej­
szyć menu (aby było p ręd ze j). 
Potraw y podawano i sprzątano

tak szybko, że n iektórzy nierucha 
w i, Szwedzi nie zdążyli się na­
jeść. To też w sta jąc od stołu rzu­
c ili pod adresem króla, uw łacza ją­
ce jego  czci zdan ie: —  K ró l się 
na jad ł: „ty lk o  on, a nikt inny".

W  :Sto la t później następca tro ­
nu szwedzkiego rów n ież urywa 
łeb protokułowi dworskiemu i po­
w iada : —  „O na —  żadna inna".

A  propos
P ro fe s o r

„Głos Narodu" przyniósł rewela­
cyjną wiadomość. Oto w  gimnaz.nm 
państiToWein w Jaśle, na wiclkiem 
zebraniu rodziców i opiekunów gim­
nazistów, dyrektorów tej szkoły, 
prof. Kuśka, oświadcz; ł, że powziął 
zamiar zmiany patroim uczeln,. Był 
lim  dotychczas król Stani: ław Lesz­
czyński, ale, ponieważ ciało peda­
gogiczne, a w szczególności on, 
prof. Kuśka, ma trudności z udzie­
lanym uczniom odpowiedzi na te­
mat danych biograficznych króla, 
przeto postanowiono poszuka soli,o 
innego patrona, P ro i. Kuśka o- 
świadczył wyraźnie, że „nie w ie", 
kiedy król się urodził, co robił itd.

Podobno wy znanie jtedagoga zro­
biło na rodzicach i opiekunach wra­
żenie oszałamiają-ce. Co do mnie, to 
uważam za zupełnie naturalne, ze 
prof. Kuśka „mo w ie" dat z życio­
rysu króla. Niemniej jednak wyda­
je mi się, że będzie również bardzo 
naturalne żądanie, aby pedagog do­
wiedział się o teni cos niecoś.

W  tym celu otwieram subskryp­
cje na niedrogą broszurkę o królu 
Stanisławie Leszczyńskim, składając 
w tym celu sumę pół złotego. 
(Składki można przesyłać na na-

do Jasła) Bro- 
hędzio ozemś w

zwiske pedagoga, 
szarka ta niechaj 
rodzaju dani narodowego dla prof. 
Kuśki.

Gdyby jednak wiadomości, zawar­
te w broszurce, nie ■wystarczały 
prof. Kaśce i pragnąłby uzupełń'1', 
swoje wykształcenie historyczne, 
proponuję profesorowi zwrócić s.ę 
do któregokolwiek stróża nocnego w 
Nancy, lub Flombiorcs. Można też 
zapytać listownie któregoś z tamtej­
szych dorożkarzy, roznosicicli ga­
zet, panienkę, wynajmującą kubki 
przy którcmś ze źródeł (a najlepiej 
przy źródle „R o iS tan ia łaś  Lesz­
czyński"), dozorcę ławek w parku, 
sprzedawcę gorących kasztanów, kto 
tani bardziej panu. prof. Kuścc do 
smaku.

Na wypadek wszelako, gdyby 
pau profesor upierał się przy zmia­
nie patrona, to już niechaj szkoła 
nie przybiera sobie innego imienia, 
jak jego, prof. Kuśki. Wystąpienie 
było tak dalece historyczne, że p. 
prof: ma wszelkie prawo ochrzcić 
swem imieniem gimnazjum. Tombar- 
dziej, żc będzie to krok bardzo a 
bardzo trafny;

Very.

w iarn i w  Berlin ie. Chaplin n ie  
m ógł się. dogauać z kelnerem  —  
w yręczyła  go Pola N egr i. Cha- j 
plin kłócił się właśnie o parę szy­
lingów . A le  m iał uroczy uśmiech, 
melodyjny' głos i piękne oczy'.

—  Poczułam zaraz, że tego czło 
wieka albo się. ubóstwia, albo 
nie znosi. N ie  umiałam mówić t>° 
angielsku, w ięc  rozmowę prow a­
dziliśm y na m igi. U jrza łam  go 
znowu w Hollyw ood, gdy grałam  . 
role K leopatry. Spoikałar . się raz 
w bramie studja z Chaplinem. 
M iałam  na sobie strój egipskiej 
królowej. Chaplin- usunął m i się 
z drogi, a  ja  zapytałam  go 
wprost: „C zy chce pan zostać 
moim Anton juszem " ?

W  parę dni później Chaplin u- 
rządził P o li N eg r i późną nocą 
hałaśliwą serenadę, pod oknami 
A- Po tygodniu „byliśm y praw ie 
zaręczen i" —  pisze Pola,

—  Charlie Chaplin to człow iek 
nam iętny i pełen romantyzmu, 
obdarzony niemal kobiecą in­
tu icją . D z iec iń s tw o 'm ia ł ciężkie. 
Jest kapryśny i n ieraz u lega na­
padom depresji, lecz na jw idocz­
niej c ierp ien ie spraw ia mu roz­
kosz. Lubi, naprzykład, by go po­
niżać i dręczyć. D ięczy łam  go 
nieustannie —  a le  im bardziej sie 
męczył, tem  piękniej rozkw ita ł je ­
go gen jusz (s i c ! ) .  |

—  Kochał mnie tak nam iętnie 
i w yłączn ie, że m iłość jego  od- 
bierała mi wTszelką energję. U - ' 
rządzaliśm y sobie w zajem nie sce­
ny, po których czu liśm y się obo­
je  śm ierteln ie znużeni. H ollyw ood  
przyglądało się temu wszystk ie­
mu. Od dnia, w  którym  pojaw iły  
się w  dziennikach wzm ianki o 
romansie „kró low ej traged ji z 
królem  kom ed ji", wszystkie o- 
czy zw7rócone były  na nas. P r

j każdej naszej sprzeczce ukazy­
w ał się artykuł wstępny, każde 
pogodzenie się było rów n ież ko­
mentowane. W  dz,eń i w7 nocy re­
porterzy  krążyli wokoło m ojego I 
domu. Gdyśmy się k łócili pełno 
ich było w  krzakach. P rzez okna 
pozbawione firanek  i stor (d la ­
czego? przyp. red .), można było 
przyglądać się Chaplinowi, jak  
sobie w yryw a  w łosy i wym achuje 
ram ionam i, jak  szaleniec. Czasa­
mi, gdy  się zanosiło na burzliw ą 
scenę, która m iałi się stać tem a­
tem sensacyjnego artykułu zat; 
tułowanego, naprz.: „K on iec n a j­
p iękn iejszego romansu w  H o lly ­
wood" —  reporterzy  obozowali w 
ogrodzie przez całą noc. O św i­
cie można było znaleźć w nie­
prawdopodobnych m iejscach 3-ch 
lub czterech d zien n ikarz;. O w i­
nięci w koce, drżący z zimna 
czekał z n iec ierp liw ością  na 
kucharkę, która w reszcie w iedzio ­
na litością  zanosiła im śniada­
nie na srebrnej tacy.

—  W  ow ej chw ili Charlie Cha­
plin i ja , znużeni śm iertelnie, od­
sypialiśm y bezsenną noc —  on na 
tapczanie w  salonie, ja  na łóżku. 
C ierp ieliśm y okrutnie, a le by liś­
my zbyt dumni, aby się do tego 
przyznać.

W  dalszym ciągu Pola  N egr i 
wyznaje, że nie dość im było 
scen z krzykiem  i szlochaniem  —  
zaczęli się bić. Po  huraganach 
następowało uspokojenie i pogo­
dzenie, ’ które nie przynosiło u- 
kojenia.

—  N ieraz nie w iedzieliśm y 
w'końcu, o co nam poszło —  pisze 
Po la  N eg r i . —  P rzy ja c ie le  nasi 
z prz; krością obserwowali owe 
sceny m ałżeńskie i stara li się nas 
usnokoić. M ój dyrektor film ow y 
Fitzm aurice i Hugues —  autor 
tekstów', czyn ili niesłychane wysil 
ki, b y ,w  dyplom atyczny sposób 
nas pogodzić. Nasze dram aty u- 
n iem ożliw ia ły  im  pracę. Chaplin 
opuszczał próby i zamykał się w 
domu, samotny i n ieszczęśliwy. 
Ja zaś —  w yczerpana i chora z 
nadmiaru W'rażeń, nie miałam siły 
w stać z łóżka. „Param ou iit '’ • i 
„U n ited  A r t is ts "  pozbawieni 
głównych s ił —  zmuszone były

przeryw ać nakręcanie film u ".
\V dalszym ciągu Poh  N egr i 

w ylicza  p rzew iny Charlie Cnapli- 
na i z nieco dulską „czepliwością* 
skarży się na jego  skąpstwo. Raz 
naprzykład napadli na nich ban­
dyci, ale Chaplin m iał przy sobie 
tylko pięć dolarów, w iec bandyci 
zagrozili mu, że „tego  brudnego 
sknerę ukatrupią" —  dopiero Po­
la N eg r i ich udobruchała, wxęcza 
ją c  im 50 dolarów, które znalazła 
w swej torebce.

Innym razem  Po la  N egri spro 
wadziła z Beverley mnóstwo 
drzew, którem i m iano wysadzić 
a leję, prowadzącą do domu. R a ­
chunek w yn iósł pięć tys dolarów'

„ —  O czyw iście  posłałam  rachu 
nek Chaplinowi. N aza ju trz  przy­
bywam  do naszej w ill i  (sąsiado­
w ała  z „P ic k fa ir "  Farinbaaksów  
i m iała być gniazdkiem  państwa 
Chaplinów ), a liści Chaplin odmó­
w ił zapłacenia za drzewca.

—  Zdaniem jego  to  ja  pow inpa 
byłam zapłacić, gdyż sama zam ó­
w iłam  drzewa. No, i w reszcie sa­
ma uregulowałam  rachunek i z 
rezygnacją  podpisałam czek. A le  
tym rażeni posprzeczaliśm y się 
na serjo  —  sprzeczka urosła do 
rozm iarów  okropnej kłótni, po któ 
re j ju ż nie nastąpiło pogodzen i4’ 
Zato drzewa p rzy ję ły  się i rosną 
do te j pory w  a le ji, która prowa­
dzi do w illi C han ie Chaplina..."

W spom nienia P o li N eg r i prze­
żyte czy urojone zaw iera ją  pe­
wien bardzo film ow y  epizod, przy 
pom inający film  „K i _ K i“ , w  któ 
rym  g ra li Norm a Talm adge i CWl- 
man.

„ —  Pew nego razu wpaaa do 
mnie Charlie, w ołając wniebo­
głosy :

—  R a t i j  mn.e, P o lu ! W yobraź 
sobie, że jakaś smarkata rozgdści 
la się w  mojem  mieszkaniu i po­
wiada, że się zabije, je że li je j nie 
pozwolę zostać.

—  Okazało się, że w łóżku Cha­
plina leży, pogrążona w  głębefkim 
śnie, prześliczna, młodziutka 
dziewczyna. Obudziłam ią, ,,wyspo-, 
w iadalam ". Była  to córka bega- 
tych Meksykańczyków, k tóra  Ei- 
ciek la z domu rodzinnego, gdyż 
zakochała się w  Chaplin ie".

P i la  N eg r i zabiera panienkę do 
siebie. Nakarm iła ją  (b iedactwo 
nie m iało nic w  ustach od dwuch 
dn i), dala do je j  dyspozycji pokój 
gościnn ;, sama zaś pojechała do 
Chaplina na obiad.

„ —  N agle , podczas obiadu, w 
którym brało udział kilka zapro­
szonych osób —  wpada konsjerż- 
ka i mówi mi do ucha, że panńa 
się zabiła. W yp iła  cala butelecz­
kę trucizn ;

Znaleźliśm y ją  leżącą na stop­
niach, w iodących do w illi Chapli­
na, W  zesztywniałem  ręku ściska­
ła fo to g ra fję  Chaplina i dwa l i ­
sty, jeden adresowany do rodzi­
ców, drugi pełen zaklęć m iłos­
nych, przenaczony dla „n iedo- 
sięgłego kochanka". Sprowadzo­
no doktora —  uaaio mu się przy­
w rócić , do życia  niedoszłą samo­
bójczynię. Odw ieziono ją  do sa- 
natorjum  i wezwano rodziców . Po 
dobno rom antyczna miss wyszła 
ząmąż za bogatego Meksykańczy . 
ka." ”

Pam iętniki Po li N eg r i m ają za­
pewnione powodzenie - -  istn ieje 
przecież w  każdym kraju o lbrzy­
mie bractwo czyteln ików  . sensa­
cyjnych romansów, którzy poże­
rać będą fantastyczne opow iadan­
ka eks - księżnej M diwani - nćs 
A po lon ja  Chałupiec. Ich strusie 
żołądki straw ią i „czarnego dzia­
neta" pana Chałupiec, i sentymen 
talnegoo Len ina i exnibicjonizm  
pary kapryśnych am atorów -  
Chaplina i Po li i owych reporte­
rów, co zagląda li w  okna domu 
Po li, a którzy otrzym yw ali tani 
w ikt i opierunek... (b y li w idocz­
nie umyślnie zaangażowani przez 
żądnych reklam y gw iazdorów , kt 
rzy  nawet kłócą się... na pokaz).
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